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P i e l g r z y m a  z  T ę  c z y  na .  *)

{Z  p szcz ó łk i Krakow skiey.)

B j r z a  okropna spotkała mnie raz w  le- 
t ie  , niedaleko miasteczka Ł o m ż y .  Wystawić 
sobie doo cieuoDą , g izmoly  , błyskawice,  pio
runy,  deszcz i tk z ce b ra ,  przytem zabłądze
nie w śród kniei , nie wiedzącemu drogi ; ła 
two poiąć stan podróżnego , aby go niepoża- 
łowse.  W  :ytn rzeocywiście zn lydowałem yię 
p o ło ż e n i a ,  kiedy moi1? szozęsl*'Jł  gwiazda ,  
tyyprow-.dziła mnie przec ież z lasu , i w od* 
ła Au śn i telho . błyszczącemu o podoi,. P o 
ci e ch i  m  raz ożywiająca nadzieia snoczuienia 
w pośród ludzi , wyrugowała mi wnet z pa
mięci dopiero dozi  me nieunahi. Przybwam 
dc małey wioski , oioczoney łąezhtmi i drze
wami , które Da raz odsłonił oku meinn, n- 
prueyiny X i ę i y c ,  w śród chmur się przebiia- 
iący. Potrzebowałem bardzo sp oczynku, i 
upatrując byle i„hiey karczemki ,  spostrzegam 
D i końcu wsi domeh tneły , nowo zopełuie 
sbad uwany. Postanowiłem żądać w nim goś
cinności. W  izbie przystoynie urzadznney,  
Casraię młodą szlachciauećzkę,  średuiey nrod r 
Jeoz pełną wdzięhn,  fizi"nomii  ceyStey i. ny 
tnuiacey. Świeżość  rnmięńca malowała iey 
ozerstwe z d r o w i e ,  a uśmiech na koralowych 
Ustach dowodził  spokoyBość . duszy i nieziny 
ślone zudowolnienie fe swoiego stanu. Mło- 
dt iemeo dwudzies.o cztero l e t n i , siedział

*) Pod napisem  P ie ig^ iym  % .Tenczyna w y ch o d zą  tak
że  iv Py.czoTfce K rak o w sk iey  ró żn e  piękne o-

Sisv  m aiące n a y b ard zie y -n a  c e lu  o b y cza ie  ro -  
aknw i pam iątki w yd ai zeń h isto ry czn y ch . P o 

w ieść O b r a ? ,  r o u s i n n y  ic st w p ra w d zie  t y l
ko p r*e p o lszczo n ą  , p on iew a ż z N iem ieckiego . 
lecz  przi k ładan ic  ob cych  p c z cu ą jo tif ih  z zu p eł- 
nem zastosow aniem  do sw o ie g o  k r a iu ,  i tak 
tra fn e  rz e c z y  w y sta w ie n ie ; p ra w d ziw ie  sam ą 
tylko chl.it5 Pielgrzymowi zied u ać m ogą.

przy n i e y ,  i trzymał dziecie na kolanach, ma« 
iąo w i,ie wzrok czułego  o j c a  z  zachwycę* 
niem wlepiony.

Opowiedz ia łem okoygu moiąfprzy8odę,  a 
natychmiast młode małżeństwo wstała równe- 
mi nog< n , na przyjęcie P ielgrzyma.  Nieba-  
wuie sporządziła gosposia skremną dla mnie 
wieo ze izą ,  daiąo t-k czyste nakryc ie ,  że iego  
miły w i d o k ,  ehęć jedzenia podwajał  'Wd a
łem aięae rozmowy z młodziańoem, który obok 
mnie usiadł,  i na wszystkie pytaDii odpowia- 
dał a „zczerością i prostotą,  iabiey za pa* 
szycb c z a s ó w  trudno iuż 1 aa wsi znaleść.

Rozgadawszy ii~ z njui dowol i  , wod zi 
łem wzrok móy w około ,  i nie mogłem ura.ó 
z stanowienia , spostrzegłszy nad soba zawie-  
szony obraz eAłoiTiska w podeszłych leeieeb , 
ozdobionego ordfereu. S . ’ St inisław.,  „ O t ó ż  
„obraz,  który mnie cokolwiek zastanawia: Có* 
„tu n was pa.ebiaó mogą paiiowie-orderowi ? 
„  —  Nie dla niego vr istocie, było to miey- 
„so e ,  odpowie włody  gospodarz.  — . ' C z y i ż e  
„przec ie  być  uioże? —  Jesttó wizerunek mę- 
„ ż n e g o i  godnego Pułkownika d a w n e j
„artyl leryi  Polskie} , byłego  właściciela nie- 
„ w i o ’kiey majętności , nasze} wiosoe prcyie- 
,,głey. a j Móy B o ż e !  niebor czek I to tylko 
„ c o  Pan widz ’. z,  pozostało mi po nim 1 Umarł 
„przed kilka laty,  szkód go , wielka szkoda. '  
„ B y ł  to prawdziwy dobroc2jńca ludzkości !—

Jakimże przypadkiem móy . przyjacielu , 
posiadasz wizerunek *... ? Słyszałem o nim 
wiele dobrego'. Pod  czas rzezi  n* P r a d z e ,  
z  bron.ą w ręku , i ciężko’ ranny dostał się do 
niewoli .  —  Opowiem Paon wciągu w i e c z e r z y  
tę cała hisioryią;  rzecze nprzeymy gospodarz,  
ieżeli  mi raczysz pozwolić.

Nie miałem nad lat dwanaście, kiedy móy 
oye.iec nmarj. B y ł  on ubogim posiadaczem 
kawałka gruntu w tey wiosce , i»n inna drob
na szlachta ,  htóra ią zamieszkiwa,  z tą. n ie-

<*) Vf ioska  w  k tó re y  się zn ayd ow aT em , b y ła  zam ie
szkaną p rzez  drob n ą  szlach tę  osiadłą!. W Isu - 
tych  stro n a ch  i  bard zo  -liczną*
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eżezęsną różnios ; że zniszczony po dwarazy 
pożarem, gradobic iem,  nahoniec wcyną ; zo
stawił  dłagi  prze^hodząoe W dwoy nasób, vrar- 
tość swoiey dziedziny.  Osierocouy , w^lulha 
tygodni  po iego zeyściu,  poszedłem do-Pan*
*...... . prosić o wsparcie lub przyięcie do słoż-
by.  Ulitował  się 'nademnp, przyjął  dc siebie, 
i  kasat mnie ncz.yć stolarki.

„Rzemiosło  mawiał  nie odbiera szlachec
t w a  a same tylko cnoty, zostawiaią nastęn- 
„oó w  prawymi dziedzicami tey tŁostoyności. 
„Rto  złe życie p r ow ad zi , chociażby był Xią-  
,,żęciem, niewart  iść w  porównanie z poozci- 
„ w y m  kmiotkiem. Pr-cu y  Kochany P i o t r z e , 
„bą dź  nieskażonym, •  :» będę pamiętał o two* 
„ im  losie.  —  “

Korzystałem z  synowską wdzięcznością z 
rad iego nieoboiętnych • i ćwiczy łem się p i l 
nie  w moim rzemiośle.  Gdy n doszedł lat 
szesnastu; ten nie oszacowany człowiek,  zawo
ła ć mnie Kazał, do siebie,  i daiąc mi worek z 
Kilkuset złotemi do rąn, rzekł  z r ozczuleniem: 
„ P i o t r z e ,  iestem kontem % twoiego- sprawo- 
,,wania się;  wszyscy to z  chęcią zaświadczają. 
„Postępny  daley tą samą drogą;  hto ią raz 
„stale przeds ięweżmi , ,  z  radością się nyrzy 
„ sw eg o  czasu u zamierzoney mety. O t o a u s z  
„ki lką aet złotych. Idź nr wędrósykę , i wy- 
„ctosttonaląy twą zdatność. Byway mi z d r ó w ,  
„powróć  człowiekiem uczciwym , ieśli chcesz 
„kiedyś hostotyae szczęścia i rzetelne/ pocie- 
„ohy  z życia ; ^'ższak iedna tylko cnota , do 
tego nas prowadzi.

Przyjąłem pieniądze z  rąk kochanego źe 
tak powiedz ieć  ranszę opiekana ; przysposobi- 
ł e a  się w podróż ,  i ze wschodem jutrzenki 
in£ byłem z pół mili za wsią' ,  żegnając ią 
rzewnemi  ł zami,  i błogosławiąc dobroczyńcy.  

T?rzaz oztery lata wędrowałem z miasta do 
miasta,  pracując zawsze ile możności,  aby się

4) Gdyby wszystka uboga  szlachta , nic będąca w  
stanic dać swoim synom potrz /bnych  nauk do 
życia przystoynieyszego ; porzuciła  zastarzałe  
przesądy, i n ie  upatrywała dla siebie w rzemio
śle  poniżenia: iak wicie podobnych wiosek uy- 
rzelibyśmy w ifcwitnącym sta n ie ,  do którego  
wszelkie  zamiary Rządu zwrócone bydż powiu-  
n y ?  — Jeden wyrok stanowią y : I z  w  ż a 
d n y m  w z g l ę d z i e  r z e m i o s ł o ,  e u- 
w ł a c z a  s z l a c h e c t w u ;  zmieni tę smutną 
prawdziwie  postać, rzeczy w ' naszey pięJmcy i 
lu b ey  Polsce .  T y l e  o f i i r  n a s  J a s z t o w a- 
ł  a. J a k h e n a m  s ł o d k o  b ę d z i e  w i djs i e (i 
s t o p n i a m i  w z r a s t a i ą c c  i e y  s z c z ę 
ś c i e ;  p o d  b e r ł e m  n a-*-w s p a a i a l s z e *  
g • z M a a a r c L ć  w

wydoskonalić.  Dokończywszy  dwndziestn lat, 
powziąłem chęć odwiedzenia labego  mego 
gniazd) Powróci łem podwoynym krokiem, 
nie będąc wprawdzie bogatszym jak wyszedłem 
ale poczciwym i umieietnym rzemieślnikiem; 
co u i dalszy sposób życia zatespieezało.

Pan *....... dał  mi zaraz robotę ,  i po lec i ł
sąsiadom. Ży łem dosyć przystoynie, i miałem 
się za szczęśl iwego.  Ale niestety 1 przyszła i 
ne mnie kole,y smutku. Mówią,  źe to Każdemu 
prędzey lub pożniey ies t  przeinaczone.  L e c z  
n i e  m a s z  t e g o  z ł e g o ,  c o b y  n a  d o b r o  
n i e  w y s z  ło.  Zakochałem s i ę i a k  kot  w M a- 
r y s i .  Jestto.ta sama żona tnoia , którą Pan  
widzisz.  Tak była piękną iak dzisiay>; ale ra« 
z e a  bogatą;  (oyciec iey handlował wołmi i 
przyszedłszy do znacznego maiątku nabył p ię
kny i intratny folwarczek.  Ja zaś nic nie po 
siadałem prócz moiego rzemiosła. Nie miałem 
się przecież za u b o gi eg o ,  bo Marysia kocha
ła innie tak dobrze ,  i a" bym był  naymaięt- 
nieyszym. Widywal iśmy się cz ęsto ,  z  p r z y 
zwoitą skromnością i uczciwością.

Pe wn eg o  dnia Pan A l e x y  C z a m a r a ,  
oyciec- M ary s i i , zszedł  nas prawie na pierw* 
szein poo<: towaniu. Pochw yc i ł  mnie za pier
s i .  „C u  tu porabiasz? zawoła.  -—■ Ściskam nay- 
„milsza Marysię.  —  Jakto zuchwaleze ty się 
„od ważasz —  Nieinaczey , odpowiem , bo 
„Marysia wzaiemnie to samo zemn-. czyni. “  
—  (Marys ia  porządnego w tym mieyson raka 
opiekła,  i pogrozi ła Piotrowi , )  „ I  ty śmiesz 
„sobie tuszyć , że ia śuierpić potrafię,  abyś ią 
„ba łamucił?  — . 0 ! Meści  p a n i e ,  co w tym,  
„to go przepraszam, Lo ia z nią żenić się 
„myślę. —  T y ?  ty?  Trafi łeś iak kulą w płot 
„móy brac ie ,  właśnie ią dla ciebie wy ch o wa ■ 
„ łem , dla ciebiem został i ey  oyoemf.  Patrz
ycie co za ladaco? Zachciałka 1 dz iewczyny  
„żąda  maiętney , i sam goły iak święty turec- 
„ k i l . . . — Chciałem co odpowiedzmć ; l ecz  Paa 
Czi-mara, który labo iest aaylepszym z ludzi  ; 
nie czekał  rnoiey repliki;  wznosi  dębową lagę, 
i gdyby  nie zwinność moia , tem się w po
rządku wycofa ł ,  kto wie czyby  mnie nie był  
o b d a r z y ł , nienay po wabnieyszem teściowskiem 
błogosławieństwem.

Powróciwszy  do rnoiey chatki , zacząłem! 
ściśle rozważać smutne swe położenie ; pozna
łem z żelem, iż nie dla mnie Marysiai Lec*  
stało się,  złe było nie uleczone<m. Przestać ią 
koehać , podobniey się otopić. Od tegO czasu, 
utraciłem wrodzoną sobie wesołość ; miłość i 
udręczenie , zawróoiły mi g łowę.  Opuściłem 
się w pr ac y ,  dochód "móy ustał zupe łni e ,  i 
cora i  bardziey dąssfts^się czuć niedostatek.
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Ostatnia rozpacz nieszczęśliwemu zagra*
Ż a k  ; kiedy mi namyśl przychodzi , udać się 
do mego dobroczyńcy,  i powierzyć swoie nie 
szczęście.  On tak iest dobry,  tak łaskaw na 
mn i e ,  mówiłem sain do.(' s ieb ie ,"  tyte mi iaż  
wyświadczy ł ;  może i teraz potrafię go poru* 
tzyć.  Wchodzę  do d wo r a ,  proszę aby mnie 
wpuszczono do pokoiu;  odpowiadała m i ,  że 
niebespiecznie zachorował... .  Powracam zasmu
c ony ,  błagaiąo Boga  w głęDi mey aoszy ,  aby' 
iestcae przedłożył  życie opiekunowi nieszczę
śliwych. Nazajutrz iai> nayraniey, pospieszni  
znowu do dworu , aby się dowiedzieć o nim. 
„Umarł  tey nocy l ..."  r zecze stary Mikołay 
wierny sługa. —  Niepotrafię Pana op.sać,  
mego źalo. Utraciłem w nim wszystko .. O  
Bo że  1 zawołałem , dla czegóż  cnotl iwych lu
dzi  , tek krotko jest na świecieI . . . .

W  piętnaści? dni się -dowiaduję , że dra
pieżni  sukcesśoTow.e którzy go ledwie zo - . i  
Za ż y c i a , ziechali  z rożnych okolic d l a , 
sprzedania pozostałości.  Ciekawość równic iah 
wie lu  innych sprowadziła mnie ni.to obmier
z l e  kto da wipcey  .-

{ D okoń czen ie nastąpi. )

Opisanie Bukowiny topograficzne 
styczne.

( C iąg dalszy . )

s ta ty -

O d  i .  Listcpade .1786 roku ,  kiedy w 
B u k o w i n i e  zniesiono Administracyia woy- 
ek ową,  i pod władzę Rządów'  Gfrlicyi-
skieh oddano,  postanowiono w C a e y n i  o w 
c a  o h  na wzór Cyrkułów Gal ieyiskioh, Urząd 
cyrkułowy dla wielkości  i rozległości  powia
t u ,  iako też dla i lości spraw,  htóryoh l iczba 
do tóooo wynosi. Z  powodu roz leg ł ośc i . po
wiatu i oddalenia okręgu M o ł d a w s k o  K i m-  
p o l u n g s k i e g o ' ,  postanowiono w S ą c z o 
w i e  Cyrkułowego Romisrrza.

P ierwszę W ładzę  w sprawach poli tycz
nych stanowią- w miasteczku oh S ą d y  g m i n 
n e ;  w dobrach sharkowyoh i- do funduszu re- 
l ig iynego  należących U r z ę d y  c k o n o t n i o z -  
toe, a w dobrach prywatnych Z a s t ę p c y  d 0- 
t u i n i k a l D i ,  których Państwa do załatwiania 
apraw zachodzących utrzymywać muszą' iako 
©laminowanych Ma-ndaUryoszów i Sędziów po
litycznych. Tylko obwód R u s k o  Ki  t o p o 
l a  n g s k f  różni się w tym względzie,  w nim 
albowiem gdzie się 11 cząstkowyoh posiada- 
czow znayduie w posiadłościach swoich nie
o gr a n i cz o n yc h  f postanowiony i e *  da utrzy

mania Zarządu pc l i ty cz beg o  Naćdwornik,  któ
remu gromady tego obwodo płacą rocznie 456 
ZR.  Za to musi załatwiać wszelkie sprawy po
lityczne wvbier«ć i od d t w i ć  podatki ; doda
nego  ma Sędziego poli tycznego kosztem w szy
stkich posiadaczom cząstkowych.

Co do Adułinistraoyi Są d ow ni cz ey ,  aui 
Dcminiia,  ani owe 3  miasta w B u k o w i n i e  
nie inaią władzy wykonywać Sądowniotwa ey- 
wilnego.  Mieyski sad grantowy » C z e r n i o w- 

- o a oh S u  c z a  w i e  ma tylko moc podobnie 
D w o r n i h o m (sędziom mieyskim) na wsiach, 
rozstrzygać sprawy mieszkańców,  które 10 ZR.  
nie przenoszą;  gminny zaś sąd w S e r e c i e ,  
ma moc sądzenia spiaw do 25 ZR .  SądoW* 
ńiotwo cywilne oddane iest pod W ładzę  dwóch 
Sądów kraiowydh,  ieden iest Sąd szlachecki 
(Forumt w C z e r  u i o w c  u oh , który oraz dl 
całego Kraiu iest Sądem karzącym ( Kryminal
nym), *. drugi Sąd okręgowy w S u o z a w i e ,  
który z powoda odległości  od miHsta Cyrku
łowego  ustanowiono dla okręgu S n c z a w -  
s hi  e g o ;  iednakźe 00 do spraw szlacheckich 
może tylko sądzić nieprzewyższaiące ilość 100 
ZR; sprawy,  których przedmiot ,  tę ilość p i e 
niężną przewyższa , odbywać się masz,* w Są
dzie szlacheckim w C e e r n i e w o a c h .  Do  za
stępstwa w sprawaoh kraiowych i obronypr»w 
Stanu znayduie się w C z e r n i o w c a o h U -  
rząd fiskalny zawisły od Prokuratury skarbowej  
L w o w sk i ey , sprawowany w osobie fiskalnego 
Adiunkta,  który zastępuie także poddanych w 
sprawach z ich gruntowemi Zwierzchncśoiami.  
Sąd szlaobecki w C z e r n i o w o a c h  składa 
się z iedńego Prezydenta i 8 Ra dc ów ,  S u -  
o r t w s k i  zaś S ą d  o k r ę g o w y  (dystrykto
w y )  z iednego P rz e ł ożo ne go,  2 R a d có w ,  i 
kilkn innych sądowniczych i knncelaryinych 
osób. Tabula dla całego Cyrkułu zbaydnie 
się przy sądzie Szlacheckim w C z e r n i o w -  
oa oh , który wszystkie tabularne sprawy u- 
trzymuie. Mie jsk ie  księgi gruutowe utrzymu
ją  się Sądach gminnych,  przy których ięden 
właściwy Urzędnik przeznajaony iest do pro
wadzenia onych. W  Dominiiach źadaych iesz- 
eze ksiąg gruntowych nie zaprowadzono , po
nieważ poddani rzeczywistey jeszcze nie maif 
własności; tylko w Ekonomii  Sknrbowey K i m- 
p o 1 a n gs  k-i. e y , gdzie poddani grantów swo
ich są właścicielami, znbydnie się Księga gran
towa. Sprawy dziedziczenia puścizny po urntr- 
łyoh poddanych,  i łko też sprawy sierot nay- 
wyższejs opieki, powierzone są Domfiniom i rzą
dom ekonomicznym z obowiązkiem,  aby spri- 
wy takowe dc widzenia iak przewiedzione zo-'  
i tały i do potwierdzenia podawały A C z e r -

X *
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n i o n c i c h  Sądowi  sz lacheckiemu, a w o- 
kręgu S a c £ . - i . H i i n  Sądowi  okręgowemu.

Urzędy ekonomiczne w dobrach skarbo- 
wrcL i maieeąoyth do fonduszu re l i g i yoe go,  
zostsią pod zarządem Administrecyi Dóbr skar
bowych G licyiskich. Nadzór bezpośredni  
porcozony iest Inspektorowi nstaLowionemn w 
B a k o w i u i e. Sześć majętności z tych dóbr 
i a k o t o :  K o c e m  e n ,  Ż a c z k a ,  St. J l l i e ,  
J l i s o b e s t i e  i K i  m p o 1 nmg zcjtrią pod 
własnym zarządem,  R a d a / u  t z  zaś własność 
fu idusen re lig iynego,  wypuszczony iest w 
.dzierżawę nadwcruey Radzie woyshowey do 
DtiZymi n>< leyroundów i śudoiny.  K n c j  u r- 
m i  re także wrasność funduszu re l ig i jnego  
puszczona ies i w dzierżawę.

Z dóbr J I i i s c h e s t i e i  K i i n p o l u n g ,  
cadzierzawi ł  12 ws i ,  prawem emiiteutycznem 
na ]at i 5 , Pau M a u s  d e  M a r i e n s e e ,  
właściciel  kopalni śrebrney * ołowiauey , i że- 
lazney w J a h o b e n y  i K i r L i b a b a .  W  
dobrach trzymaujch n« Skarb tylko w K o c z -  
m a u , Ż u c z k i  i St.  J l l i e  wznios’ 0 się zna
cznie rolnictwo, daleko inniey w G i r r a h  o m o 
r a  i S o l k a ,  a K i m  p o l o  n g  nie ma wcale 
ż .d u eg c ,  K o c  zip a a  un 9 włoś<i , Ż u c z 
k a  5 ,^3 t J l l i e  7 , S o l k a  1 2,  J 1 1 i s e h e 
S t i e  22,  K i ib p o I u n g 8,  R a d i u t z  23 , a 
K n c ł  u r m ■ r e 25.

( D a lszy  c ię g  nuslnpi. )

T  e  a  t  i  w  L  #  o  w  : e

N a  dochód P .  Bensy dano 26. Czerwca 
pierwsze przedstawienie iroy&kowego drama 
w 4 aktach z Francuzhiego Ebertsi  : H r a b i a  
W  1 1 l r o o , czyli S u b o r dy a .  c y i a. W o j 
sko . .  . znajdowało się w poblisHości nieprzy
jaciela , czuyna -baczność i surowa subordyna- 
cyia utrzymywały w karności zo ł n i e r z ó w , a 
rozstawione straże w obozie pr zes tne gs l yb es .  
piep/eństwa. M ędzy Oficerami w pułku Hra
biego B  e m b r o k wyszczególniał  się iego 
szwagier- Hrabia VB a l t r o n  swoią waleczno
ści) slacbetfiością docba , a te onoty zted- 
naly mu powszechny szacunek i przyiaźń. Je- 
d rakże pomimo przjychyluośoi którą n swouh 
żołti ierzów posiadał,  przechodzi iedney nocy 
z iego kompanii trzech żołnierzy do nieprzy
jaciela ; z tego powodu otrzymawszy Pułkow
nik surowe napomnienie, od Jenerałc przy-

wołuie W  a l t  l o n t ,  t  działaiąo zgodnie z
przepisami swoiego stanu wyrzucj  mu iego 
niedbałość..  Przy swoich rzadkich przymin* 
tach był W  a Ltr  on  pory wczym , i nie mógł 
poikrainiać swoiego gniewu , oburzony więo 
wyrzutami Pułkownika ,  porywa się do szpa
dy,  zapomina o winney subo.dy.iaoyi  i wy zy 
wa go na poiedynek.  Podobne przestępstwo 
korzą surowo prawa woysko-we —  nadaremnie 
Staya się go urat >wać B o m b  r o k , nadaremnie 
osiłhjy wszyscy Of icerowie wyjednać mn prze
bacz eń. e ,  slachetny W a l t  r u n  nie chce o- 
Żywać żadnego podstępu , l ecz  san. i  jdi bydź 
ukaranym ca swoie w y m oc ze n ie ,  zoataie więc 
na śmierć skazanym. Prrybywa iego żona do- 
wiadu.e się o nieszczęściu, męża , rozpacza , 
błaga , wzywd 1 tości , lecz równie bez skut- 
kn. Jeszcze nadziei- w Xiążęoia  , któremu 
W a l  t r , ou w p ew oey  bitwie życie uratował,  
i do którego posp eszył  iedeji  z  Oficerów.  
Już  wy pr aw .d to no  W  » l i r o  na d i  p l . c s m e r -  
ci , iego o.t ,tnie godzi  iy równie iah Cały za* 
wód życia ceciiuie styly ,i n ieugięty  charakter 
iuż rai. s i ę  exekucyia rozpoczynać ,  gcfcy.w tera. 
Xiąż e  przybywa,  i swóiego wyoąwiciels  rów
nie iest wybawicielem.  Już z tego sanie o 
względu,  że ta sztuka tyle czołośoi i moral
ności w soDie zawiera,  zasługuie nt pochwa
ły.  Temi  bowiem dwoma przymiotami osiąga 
naypięknie/si.y zamiar,  przemawia do serca, i 
naucza iud/i , i a 1. pr*ez orfy ciąg życia po
stępować pów in01 

1 N a s t ą p i ła  komedyia w 1  „kcie z Francus
k iego:  P r z e m y s ł  i p i e n i ą d z e ,  e tyl i
K ł a m s t w a  n ż y t e e z a e .  D e r  ma i  stracił 
iuż n.adzieię posiadania H o r t e n z y i ,  goy  
ma iey matka odmówiła , i zamyśla Paryż o- 
puścić.  Poc iesza  go ledoakże F i r m a i n ,  kto. 
ry mn przyrzeka odzyskać kochankę. W . e -  
dżąc że  Fani D s -1 v i i l e  szukała tylko boga
tego męża d'l» śwoiey córki , i dla tego chę
tnie przyiinuwałi  oświadczeń u starego C o u- 
p r i n „ oży wa podstępu i rozgłasza,  jakoby 
chciał  D e r  w a l  nl<ek»<*ać żoaczną sninę. Tym 
aposob cm oszokuie C o n p r i n a  i Pat ia  D a l -  
v i l l e  i osiąga swóy z-miar,

Zwyczazuie  sztuczka Francuzka ! nie fyle- 
nas w niey bawi komika ile bardzie/ zrę
cznie nłożona intryga,  przez którą zażarto
wano z czcicieló|W Plutusa.

R edakcja F, K r a t r e r *  Drukiem J .  i  i l l e r a .


